
Wl IIS  MLSKL
W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym  p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
fcumorystyczno-satyrycznym p. t . : „Zw ierciadło11. Przed­
p ła ta  kw artalna na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
60 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jes t w  cenniku pocztowym  pod li­
terą  T , n r  100.'— W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó O L  S i |  i P R A C U J !
Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. K to często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłńmaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

i ,  48, Bochum, wtorek, 1 maja 1894.
R edakcya, d rukarn ia  i księgarnia  znajduje  się przy  M aithesers trasse  17a na  dole; •—- A dres :  W ia ru s  Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Zaproszenie do przedpłaty
ił a ni a j i czerw iec.

Płaci się. na te. dw a miesiące za . ,W ia rusa  
Polskiego1, z P o s łań cem 1, i . .Zwierciadłem 11 

m r ty lk o  1 m arkę  
a z odnoszeniem do domu 20 fe.nygów więcej. 
Zapisywać można na  poczcie, w księgarniach 
i u ajentów. P rz y  zapisywaniu najlepiej uż.yć 
zamieszczonego na trzeciej stronie „W ia ru sa  
Polsk iego11 formularza.

W szyscy  abonenci, którzy nam nacłcszlą 
kwit pocztowy, otrzym ają darmo wszystkie 
numery . .P os łańca"  („N auki Katolickiej”) i 
„Z w ierc iad ła"  od początku roku 1894. D ru ­
kować będziemy w  odcinku „ W ia ru sa  P o l ­
skiego11 bardzo ciekawe i zajmujące powieści 
i artykuły.

3? 11 £1 O r.k yżiiie.
l i s y a  p o lsk a  w L ondynie.

Od dość dawnego czasu uczuć się daw ała  
potrzeba  założenia i usta lenia  misyi polskiej 
w Londynie , długie la ta  nic mieli P o lacy  i 
Litwini w  liczbie około 2000 mieszkający w 
Londynie, księdza swojego, ni też własnej k a ­
plicy. Od czasu do czasu dojeżdżał do nich 
zasłużony kap łan  O. L asbcrg , Jezuita , lubo 
niemieckiej narodowości sam będąc, dość do­
brze w yuczyw szy  się polskiego języka, jak 
mógł zaspokaja ł potrzeby  duchowne naszych 
rodaków. Jeg o  E m inencya ks. kardyna ł  Yaughen, 
jako czuły pasterz  najw yższy dyecezyi nic mógł 
długo patrzeć  na  to religijne zaniedbanie  P o ­
laków i L itw inów , K orzysta jąc  z p rzy jazdu  
mojego do L ondynu  z końcem w rześnia  r. z. 
dobro duszne Po laków  i L itw inów  pow ierzył 
mi na stałe, dając zarazem  pozwolenie o tw ar­
cia kaplicy polskiej i plebanji, pod warunkiem, 
że taż kaplica i plebania  s taną  kosztem P o la ­
ków i L itw inów , już to w Anglii, już to za 
granicą mieszkających.

R o d a c y ! Po lacy  tutejsi i Litwini, są to 
po większej części ubodzy robotnicy, m ogący 
zaledwie kilka penów  (fenygów) odłożyć sobie 
na spraw y Misyi poskiej. S tolica B iskupia 
daje nam tylko moralne poparcie, materyalnego 
zupełnie nic, gdyż m a swoje potrzeby, a prze­
cież chodzi o w ystaw ienie  kaplicy polskiej i 
plebanii, jak o  też o u trzym anie sta łe  księdza.

Ośmielam się przeto, jako  przełożony mi­
syi polskiej, zrobić ogólny apel do Po łon ji  w 
kraju i za granicą, aby na ręce redakcyi dzien­
ników sk ładała  ofiary pieniężne, tak , żeby w 
krótkim czasie kaplica polska z plebanią  w L o n ­
dynie s tanąć mogły. Zaręczam, że misya pol­
ska nietylko tu tejszej Polonii  ale i przy jeżdża­
jącym z kraju  Po lakom  i L itw inom  tysiączne 
robić może usługi. Jeżeli sk ładki prędkie, a 
hojne w pływ ać będą, zaniedługo Dom Boży 
polski w raz  z plebanią w jednej z na jpow a­
bniejszych okolic m iasta  L ondynu  staną.

Spieszcie R odacy  z pomocą, a Bóg dobry 
wynagrodzi W a sz e  poczciwe serca.

D otychczasow e ofiary:
Ofiara (więcej osobista).

P .  P a c e  z Londynu, na urządzenie
domu misyjnego funtów szt. . . . 20,00.0

H r. Ł u b i e ń s k i ..................................................2,00,0
P a n  E dm und  N aganow ski ft. szt. . 2,02,0
P a n  A dam  G i e ł g u d ...................................... 1,00,0
Od pewnych P ań  na ręce P an i  P a c e  1,10,0 
Od parafian do Misyi polskiej należą­

cych, jako  i z małych kolekt ko­
ścielnych ......................................................11,00.0

Razem  ft. szt. 37,12,0
W yda tk i  zaś by ły :

N a  urządzenie cłomu misyjnego 25,00,0 
D ruki m i s y j n e ........................ — .11.6
Razem  w ydatk i w ynoszą ft. 25,11,6 25.11.6

P ozosta je  w  kasie gotówki ft. szt. . 12,00,4
K ażda  ofiara kw itow aną będzie w  „W iar .  

P o l .11, którego R edakcya łaskawie przyjmie ko­
lekty. Nadmienić muszę z chlubą, że p. P ace ,  
znany adw okat londyński, mający za żonę 
Polkę, bardzo gorliwie pracuje  dla Misyi na­
szej, również lir. Łubieński w Anglii mieszka­
jący  przyrzekł czynne poparcie. P a n  N a g a ­
nowski, jeden  z najpieiwszych ofiarodawców 
z całą energią dzieło to Boże popierać zam y­
śla. A  pan Giełgud Adam, ja k  zawsze każde 
dobro Polaków  popierający energicznie, sądzę, 
że nic poprzestanie Da tej jednorazowej ofierze; 
znana w Galicyi B aronow a Beust w tych dniach 
ofiarowała paczek kilkanaście obrazków dla 
dobra  Misyi naszej, za co tej dostojnej P an i  
tysiączne „Bóg zap łać !11 Książę Czartoryski 
z P a ry ż a  przyobiecał rocznej subwencyi na 
misyą polską w  Londynie  funtów 10 (dziesięć). 
B ćg  zap łać  za dobre i szlachetne serce. A i 
biedna klasa ludności naszej bierze się do 
dzieła. „D opom óżcie nam  Motlacy!“

Z wyrazem  szacunku
K s. W. Bronikowski,

przełożony misyi polskiej w  Londynie.

(xazety piszą :
Baczność! Polscy R obo tn icy!  H andel  po l­

skimi robotnikami odbyw a zię w państwie nie- 
mieckiem na dobre. Ju ż  kilka razy  mieliśmy 
sposobność pisać o handlu białymi n iewolnika­
mi, dziś znów doszła na wiadomość, ja k  chy­
trzy  wyzyskiwacze usiłują w ydobyć  kapitał 
z krwi i kości polskiego robotnika. P rz y  bu ­
dowie kanału  dortm undzko-em skiego między 
Ewiden i Pe tkun , zarab ia ją  robotnicy przy 
nadzw yczaj ciężkiej akordowej pracy  2 marki 
50 fen. dziennie. P rz y  strasznej drożyźnie, 
ja k a  tam  panuje, nie są ci biedacy w stanie 
się wyżywić i dla tego odchodzą, szukając in­
nego zatrudnienia. A by na dłuższy czas do­
stać potulnych i tanich robotników', wysłał 
tam tejszy  przedsiębiorą re s tau ra to ra  (gospoda­
rza  kan tyny) do Polski i P ru s  Zachodnich 
po polskich robotników. Tem u za namową, 
że zarobią  3 marki 60 fen. dziennie udało się 
zwabić  60 robotników. K iedy jednak  się prze­
konali, że więcej nie zarobią jak  2 m. 50 fen , 
zażądcli odszkodowania za czas i odesłanie ich 
napowrót. Nie byłoby  to poskutkowało, gdy­
by nasi b racia  nie okazali się dzielnymi zu­
chami. U dali  się oni do radzcy ziemiańskiego 
( landrata) i za  jego pośrednictwem udało im 
się na koszt przedsiębiorcy powrócić do domu.

A lstaden . Town katolicko -  polskie św. 
Jerzego , złożone praw ie wyłącznie z Polaków

z Starej Polski, obchodziło w7 niedzielę u ro­
czystość swego Pa trona . N asam przód odpra­
wił wiel. O. Andrzej w kościele parafialnym 
w Styrum  nabożeństwo polskie, a potem od­
była  się zabaw a, rozmaicona śpiewem, muzyką, 
deklamacyami, przemówieniami, p rzedstawie­
niem sztuki teatralnej p t . : „S ta ry  piechur i syn 
j go huzar11, oraz żywych o b ra z ó w : „Ofiaro­
wanie Iz a a k a 11 i „Zm artw ychw stanie  P a n a  J e ­
zusa11. W szystko  w ypadło bardzo pięknie. 
Spokój podczas zabawy panow ał wzorowy — 
może dla tego, że uczestniczyli w niej tylko 
Polacy ze swemi żonami i dziatkami. N ale­
ży się Polkom w A ltstaden szczere uznanie 
za to, że zachowały swoje polskie stroje i 
dzieci po polsku uczą, co nie wszędzie się 
dzieje, naw'et w  domach „wielkich polityków 11. 
W  ogóle T ow arzystw o św. Jerzego  w7 A lts ta ­
den prow adzone je s t  bardzo dobrze, choć skro­
mnie i bez krzyku. W yraz ił  to także w  pię­
knej przemowie wiel. ks. p reboszcz ze Siyrum, 
k tóry Pola kem  bardzo jes t  przychylny, a tę 
przychylność swą okazał im, odwiedzając za­
baw ę Tow. św. Jerzego: R edakcyę „W ia ru sa
Po lsk iego11 zastępow ał na tej zabawie redak to r  
główny p. J a n  Brejski, k tóry zachęcał R oda­
ków, aby się trzymali ojców wiary i języka, 
aby żyli oszczędnie i z oszczędzonym groszem 
wracali w strony rodzinne, gdzie spoczywają 
ich rodzice, dziadowie i pradziadowie. W y ­
niósł redak to r  z A lts taden  jak  najmilsze wspo­
mnienie. U bolew a tylko szczerze, iż żadne 
z sąsiednich Towarzystw7 nie odwiedziło Tow. 
św. Jerzego. T a k  się nie g o d z i ! T rzeba  so­
bie nawzajem  dodawać otuchy.

H u r d e .  Sprawozdanie  z czynności T o ­
w arzystw a pod opieką św. W alen tego  w H orde  
od 1 stycznia do 1 kwietnia rb. T ow arzystw o  
nasze ma na celu u trzymanie w iary  i narodo­
wości pomiędzy przybywającemu tu  Rodakami. 
J a k  zwykle, tak i teraz odbywają się posie­
dzenia co drugą i czw aitą  niedzielę miesiąca
0 godz. 3 po południu. Posiedzenia  zaczynają 
się poclnvaieniem P a n a  Boga, pieśnią pobożną, 
odczytaniem ewangielii św. i jej wykładu. 
U rozm aicane byw ają  posiedzenia odczytami, 
wykładami, mowami, deklamacyami itd. T o ­
w arzystw o liczyło na początku kwmrtału 33j 
członków, w ciągu k w ar ta łu  wpisało się 12 
członków, dla zmiany pracy odeszło 5. P o z o ­
stało na ten kwartał 40 wypłafnych członków7. 
W  ciągu kw arta łu  odbyło T ow arzystw o w ogóle 
9 posiedzeń, i to 6 zwyczajnych, 1 nadzw y­
czajne, 1 walne i 1 zarządu. D ochodu w  tym 
czasie miało Tow arzystw o wmgóle 46.25 mk., 
a rozchodu 36,71 mk., pozostaje zatem w ka­
sie na ten drugi kwrarta ł  9,54 mk. T o w arzy ­
stwo zamówiło jednę mszę św7. na cześć swego 
P a tro n a  na intencyę członków. W  pierwsze
1 drugie święto przybył do nas Wiel. P a t r o n  
ks. dr. Liss i słuchał Spowiedzi św7. ; miał 
także naukę o Spowiedzi św. i to w szkole 
z powodu odbywmjąeej się w  kościele misyi 
dla katolików niemieckich. W  drugie święto 
urządziło Tow. święconkę, na  k tórą  raczył 
także przybyć ks. dr. Liss.

Ubolewamy tylko nad tern, iż członkowie 
bardzo mało na posiedzenia uczęszczają, cho­
ciaż mają do tego czasu dosyć i że nie w szy­
scy abonują  „W ia ru sa  Polsk iego11.

J a n  P a r z y b o k ,  sekretarz.
B itter fe ld , 25 kwietnia 1894. T o w a­

rzystwo polsko-katolickie „Sobieski11 w B itter-

i



W I A R U S  p o l s k :.

feld odbyło dnia 22 kwietnia pierwszą swoję 
zabaw ę bardzo wspaniale. W ieczorem  o godz. 
8 w lokalu „S tad t  Berlin" rczpoc-zął przew o­
dniczący zabaw ę mową wstępną i powitaniem 
w szystkich  obecnych s ta ro p o lsk iem : „Niech
będzie pochwalony Jezus  C h ry s tu s !“ Poczem  
odśpiewano dwie zwrotki p ie śn i:  „K to się
w opiekę", następnie  wygłosił I. Szyszkowiak 
dzielną mowę, w końcu wzniósł trzykrotny 
okrzyk na cześć Ojca św. L eona X I I I ,  poraź 
drugi na cześć cesarza niemieckiego W ilhelm a 
II, poraź trzeci na cześć naszego nowego dusz­
pasterza, księdza wikarego, k tóry  był obecny 
na zabawie. P o tem  odśp iew ano: „Gdzie  się
podział ów wiek z ło ty" i P ieśń  do Boga. 
Następnie  odbyło się przedstaw ienie  komedyjki: 
„Maciek dok to rem ", na ostatku odśpiew ał I. 
Szyszkow iak : „Pan ie  Czcśniku". T u ta j  ksiądz 
w ikary  pożegnaw szy  się z nami i wyraziwszy 
swoje zadowolenie przewodniczącem u, opuścił 
lokal a przew odniczący odprow adził  go aż do 
jeg o  mieszkania.

P o  odejściu ks, wikarego bawiono się je ­
szcze dosyć długo w najlepszym porządku, 
zgodnie  i wesoło. P rzedstaw ien ie  amatorskie, 
choć w szyscy  am atorow ic  p e raz  pierwszy,,wy­
stępowali na scenie, w ypadło  doskonale, ' o 
czerń św iadczyły  huczne oklaski, których nie 
żałow ał także ks. w ikary. W  ogóle cała za ­
b aw a  w zbudziła  w obecnych R odakach  głębo­
kie uczucie miłości wzajt innej. Skutkiem tego 
było, że k ilkunastu R odaków  wpisało s ę  na 
członków do naszego Tow arzystw a .

N asze  T ow arzystw o  spogląda z dobrą otu­
chą w przyszłość, mamy bowiem teraz księdza, 
k tóry  zamieszka stale w Bitterfeldzie i opie­
kuje się naszem Tow arzystw em , z czego się 
bardzo  cieszymy. Rodacy, zapisujcie się li­
cznie do naszrgo  T o w arzys tw a  a unikajcie 
zgorszenia i zepsucia.

I g n a c y  S z y s z k o w i a k ,  sekretarz.
L i p s k .  (Odezwa do Polaków  zamiesz­

kałych w Lipsku i okolicy.) W  myśl uchwały, 
zapadłej na wiecu Po laków  w L ipsku  dnia 4 
m arca  r. b., komitet Kościuszkowski w zyw a 
obywateli Polaków, zamieszkałych w L ipsku  i 
okolicy' na  uroczystość setnej rocznicy po­
w stan ia  narodu  polskiego w obronie Ojczyzny 
i  wolności.

Po lska  święci w roku tym  pamięć najle­
pszego  syna — św ia t  pamięć bohatera  wol­
ności.

W śró d  obcych tern bardziej winni jes teś­
my złożyć dowód naszej łączności z krajem. 
W o b ec  cudzoziemców zaakcentow ać naszą 
solidarność narodow ą. W obec  św iata  złożyć 
cześć pamięci he tm ana  ludu polskiego. W  o- 
kolice L ipska  ś .Jąga  z wiosną lud polski dla 
zarobku. W as wiec, polski ludu rolny, p rze ­
de  wszy s t \  i em w zyw am y uczcić pamięć p ier­
wszego waszego wodza. W spółobyw ate le ,  spe ł­
nijcie przeto wasz o b o w ią z e k !

Obchód odbędzie się w pierwszy dzień

C z a r o w n ic a .
(C iąg dalszy.)

R O Z D Z IA Ł  S Z Ó S T Y .
Zima nadeszła w cześna i ostra.
W  mroźny lis topadow y wieczór, d rogą , 

p row adzącą  z najbliższego m iasteczka do S u ­
chej Doliny, szli dwaj włościanie. Szli oni to 
powolnym, to zam aszystym  krokiem, bardzo 
głośno ze sobą rozm awiając i rozm achując  r ę ­
koma. Nie byli zupełnie trzeźwi. Ze słów 
ich  domyśleć się można było, że wracali do 
wioski z miasteczka, gdzie obaj stawali przed 
sądem.

—  Sędzia  mówi: karę  za drzewo zapłacisz, 
— mówił jeden. — Sześć sztuk w pańskim 
lesie ściąłeś, za  każdą  sztukę po rublu z a ­
płacisz.

— A  kiedy długu nie zapłacisz, mówi, 
ziemię opiszą i sprzedadzą, —  zaczął drugi 
chłop. —  Ale dowiedziałem się u wójta... 
.Zeby jego... Ziemi nie opiszę, mówi, bo jeszcze 
nie w ykupiona od rządu, ale gospodars tw o  za 
d ług  opiszę i sprzedam  publicznie; w jednych  
koszulach zostaniecie. Co z tego będzie V

N agle  stanęli obaj i pa trząc  na siebie 
.zaczęli.

— Jak ó b  — rzekł jeden.
—  Szym on —  odpowiedział drugi.
—  Zeby człowiek był bogaty , toby  d łu ­

g ó w  nie robił.
—  Ale.

Zielonych Świątek 13 m a ja :  o godzinie 8 rano 
msza św. w kościele katolickim, o godzinie 5 
po południu uroczysty obchód w sali Kohlera, 
Klosterstrasse.

NB. W szelkie korespondeneye, przesyłki 
i t. d. prosimy nadsyłać na ręce sekre tarza  
E dm unda  Tarnow skiego, L ipsk, G lockenstrasse  
Nr. 13, parter.  K o m i t e t .

H e im ste d t. Tow arzystw o  polskie k a to ­
lickich robotników św. B arbary  w Helmsteeie, 
założone 18 m arca 1834 r. sk łada  się z czte­
rech g a łę d  tj. „ W ia ry " ,  „N adziei" , „Miłości" 
i „B ra te rs tw a" .  P ros im y Szanow ną Redakcyę, 
żeby raczyła  umieścić w „W iarus ie  Po lsk iem " 
Spraw ozdanie  „Miłości" z dnia 13-go kw ietnia  
1834 roku. P a n  przewodniczący otwiera p o ­
siedzenia na sali p. B runsa  w Siipplingu po­
zdrowieniem P an a  Boga. Po tem  p. przew o­
dniczący dał p rzeczytać panu  bibliotekarzowi 
Ew angielię  św. na niedzielę 4 po W ielkiejnocy. 
Na nasze zebranie  przyby ł członek tow arzystw a  
M agdeburskiego, k tóry  powiedział p iękną p rze­
mowę, za co mu wszyscy 45 członków powie­
dzieli: „B óg zapłać".  T a  przem ow a rozpoczęła  
się od objaśnień, ja k  P o la c y  w tych socyalno- 
demokrackich paszczękach siedzą, bo oni im 
obiecują złote góry, choć sami ich nie mają. 
K ażdy  dem okrat je s t  nieprzyjacielem naszej 
w iary  katolickiej. W  końcu był odczyt z ksią­
żki. P a n  przew odniczący zam knął posiedzenie 
s łow y : „Niech będzie pochwalony Jezu s  C hry ­
stus". Sekre tarz  z „Miłości".

(Dziękujemy serdecznie za  pamięć. Zasy­
łamy Rodakom  w H elm sted t  i okolicy pozdro­
wienie i życzym y im wszelkich łask Bożych 
a T ow arzys tw u  św. B arbary  jak  najpomyślniej­
szego rozwoju. R e d )

Ziemie polskie*
* 25 P r u s  S a e k ,  W a rm ii i Masear.
T o r u ń .  Z pow odu nadchodzących  z R o-  

syi wiadomości o cholerze zam ierza rząd  i w tym 
roku  rozciągnąć kontrolę san ita rną  nad p rz y ­
byw ającym i z Rosyi łodziami, parow cam i i 
t ra tw am i. M ają być także u rządzone znowu 
s tacye  strażnicze.

T o ru ń . W  nocy na 23-go  bm. w ybuchł 
ogień na pustkowiu P apow sk iem  u chałupnika  
M urawskiego. L edw ie  sam z żoną ocalał. D w oje 
dzieci zginęło w płomieniach. W szystk ie  r u ­
chomości s tały się pastw ą płomieni.

€>rr®daiątiK. Budowniczy B auer  rozpisał 
już dcstaw ieuie  ogromnej liczby kamieni i ce­
gieł, jako też  w apna  i cem entu  do budow y se­
minary u m nauczycielskiego. Oferty mają do 
10 maja  być doręczone.

25 W ie l. S-Is. P oza iańsliiego .
f  S p .  B o l e s ł a w  K o ś c i  c i s  k i  dzie­

dzic Srniełowa pod Szam otułam i, um arł w pią­
tek dnia 27 bm. o godz. 12 w  poł. po długich 
cierpieniach, w 62 roku życia. Zm arły  b y ł

— U  mnie dziewięcioro ludzi w chacie.
— U  mnie trzynaścioro, a ziemia taka  

k iepska, że choć płacz.
Obaj głośno westchnęli i dalej iść zaczęli. 

Z najdow ali się blizko krzyża, wznoszącego się 
nad  rozstajnemi drogami. N aprzeciw  nich 
wrzało domostwo kowala. Jak ó b  rękę  ku 
dom ostw u temu wyciągnął.

— Oj tam  pieniędzy dużo, — rzekł.
— Czemu niema być, k iedy  sam dyabe ł  

pomaga.
W tem  Jak ó b  Szyszka stanął, j a k  w  z ie­

mię w ry ty  i, wskazując na  domostwo kowala,
szepnął.

— W idziałeś, Szymon, w idziałeś?
Od ciemnego nieba oderw ała  się n iby gw ia­

zda  i nad samą cha tą  kow ala  zniknęła.
— W idziałem  — odpowiedział Szymon, — 

gw iazda spadła.
— Oj, ty, durniu, — mówił Jakób ,  — 

ty  myślisz, że to gw iazda  spadła , a to 
dyabeł był, co przez komin czarownicy pie­
niądz niósł.

— W  imię Ojca i Syna  i D ucha  świętego. 
W iesz  ty  co ? Ju ż  bym ja  i dyabelskiemi p ie ­
niędzmi nie pogardził, żeby tylko z biedy w y -  
lcźć. M ożeby kaw ałka  pożyczyła, — niepe­
wnym  głosem mówił Szymon.

— Rób, jak  chcesz, ale kiespko będzie, tak  
chrześciańską duszę zaprzedaw ać  nie godzi się 
— nauczał Jakób .

< Szym on głow ę podniósł.

w iernym synek Kościoła i Ojczyzny, a uprzej­
mością i czynnością z jednał sobie w szerokich 
kołach miłość i szacunek. Rodzina opłakuie 
w nim najlepszego ojca i małżonka. Cześć 
Jego  pamięci.

Stanisława i małżonkę /jego M aryą z .; 
książąt Sapiehów hr.hr. Z ó ł to w sk h h  z Niecha­
now a ciężkie dotknęło nieszczęście. W ypra ­
wili oni dzieci z powodu kokluszu w Niecha­
nowie do Krujewic. Dzieci poszły z swemi 
bonami na przechadzkę. Zel żyły się do dołów, 
z k tórych  zwykle w ydobyw ano piasek. Bryła 
piasku urw ała  się i zasypała  dzieci. J td n o  z 
nich, mianowicie M aryłka, licząca lat trzy, za­
sypaną zosta ła  tak mocno, że po wydobyciu 
w krótce umarła.
%  W  II  m i e l i ,  w po w . lubawskim,
które  po C hrzanow skim  kupiła kolonizaeyjna, 
urządzono n iw ą  parafię protestancką.

O g ó l n a  s u m a  wyznaczonych przez re- 
jencyę  poznańską dodatków  do pensyi nauczy, 
cielskich w powiecie leszczyńskim wynosi 
11,378 marek, a dodatki em erytalne wynoszą 
3700 marek. N ajw yższy dodatek  do pensyi 
w wysokości 500 marek rocznie pobiera  w po­
wiecie leszczyńskim 3 nauczycieli.

F i l i ę  powiatowej kasy oszczędności le­
szczyńskiej u tworzono we wsi F ab ianow ie  pod 
Lesznem, a zaw iadow stw o jej. powierzono 
miejscowemu nauczycielowi Gillertowi.

Wy!»ESc2i g a * Ó w  benzynow ych nastąpił 
w środę po południu o godz. 7. i  pół w skle­
pach pew nego handlu p rzy  ulicy Zduńskiej w 
Krotoszynie . Rozlano tam przez-, nieostrożność 
benzynę, a gdy w krotce potem  wszedł ze 
światłem uczeń sklepowy, zapaliły  się gazy, 
które się tymczasem rozwinęły. Ogień w pra­
wdzie nie pow sta ł ztącl, ale ów uczeń otrzy­
mał na tw arzy straszliwe oparzelizny.

P ię c io le tn ią  mitręgę miał w ed ług  „Orę­
dow nika" gospodarz G r z e  g ó r s k i  z Kuło- 
dziejowa z pow odu swego nazwiska, które mu 
gw ałtem  komisarz obw odow y chciał zmienić' 
ria G r e g o r ,  mimo, że ojciec i dziad Grze- 
gorskiego nosili nazwisko G i z e g o r s k r .  
S p raw a  jegn toczy ła  się przez 5 lat, piszemy 
w yraźnie przez p i ę ć  l a t  i to 4 razy  przed i 
sądem ławniczym w Mogilnie i 4 razy  przed 
sądem k a rn y m .w  Gnieźnie. P rzea  owe 5 lat 
procesow ania  s 'ę  z władzami, s taw ał G rzeger-  
ski nie mniej ja k  22 razy  na terminu, w końcu 
jednak  energii jeg o  i niezm ordowanym  stara­
niom o b ro icy  jego p. rzecznika Karpińskiego 
z Gniezna, udało się w ywalczyć w tej sprawie 
zwycięztw* i re jcncya zniewolona była w ydać  
rozkaz do w ładz  właściwych, aby gospodarza 
G rzegorskiego pisano G r z e g  o r s k i m  a nie 
G regorem. Dodajemy, że p. Grzegorski nara­
żony był na tyluletnią mitręgę, mimo, że juko 
Grzegorski odbył służbę w ojskow ą i jako - 
G rzegorski pełnił przez la t  12 obowiązki soł­
tysa i że w jogo a k c i e  u r o d z e n i a  nazwi­
sko jego brzmi najwyraźniej G r z e g o r s k i .

-.:g.-na»>CTVr. T muf—̂

— A  szedłeś ty  do pańskiego lasu drze­
wo kraść, kiedy śpichrz budow ać potrzebo­
wałeś ? Co ? '

—  Oj ty,, durniu! — krzyknął Jakób .
— T y  mnie od durniów nie przezywaj, 

s łyszysz?  P.rawa nie m asz ;  sameś dureń, a 
do tego i z ło d z ie j !

Zaczynali się kłócić, ale w tem  oblała ich i 
światłość, w ychodząca  z okien karczmy, koło i 
której przechodzili.

— Zajdźm y — rzekł Szymon. )
— Zajdźm y — zgodził się J a k ó b .  ,
W  karczemnej izbie z obu stron stola j

siedzieli na ławach gospodarze  pow ażni i sta- *
teczni i, p ijąc wódkę, toczyii pomiędzy sobą 
rozm owę gw arliw ą ale poważną, o rzeczach, f 
dotyczących się interesów wsi. W ięcej mówili, > 
niż pili. Nie zwykli byli upijać się bez we- ! 
sołej jakiejś  okazyi, szanując w sobie dostoj- ,, 
ność gospodarzy zamożnych, ojców rodzin i 
u rzędników  gminy. W  środku  kompanii tej ; 
zasiadł P io t r  Dziurdzia. Było także  kilku do- j 
rosłych parobków  i z pięć dziewczyn. W  gro- I 
m adce tej, k tó ra  w ybornie  się bawiła, wiódł 
rej Klemens. P rz e d  sześciu tygodniami wstał |j 
on z ciężkiej choroby i teraz był już  zupełnie . 
zdrów.

(Ciąg dalszy nastąpi.) !•

  -------  li



W I A  l i  U  S P O L S K I

.Podziwiamy naiwność władz naszych, któ- 
I ;  •  j odsądzając p. Grzegorskiego od nazwiska 

. o l s k i e g o  i narażając go na niepotrzebną 
! mitręg? i koszta, przypuszczały, że go w teb 
i aosób zgermanizują. Postępowaniem swem 

sprawiły, że p. Grzegorski jeszcze goręcej u- 
kochał narodowość swoję polską. Dobrzeby 
było, żeby posłowie nasi sprawę tę poruszyli 

: ,w sejmie.
Z  p o d  K r o t o s z y n a  dnia 25 kwietnia. 

/Spóźnione). Przed 4  tygodniami odbyła się 
w okolicy uroczystość, której wiadomość za- 

J pewne szersze kola naszego społeczeństwa 
1 zajmie. Był to 25-letni jubileusz kapłaństwa, 

jaki obchodził czcigodny ks. prób. Józef W ró­
blewski w Lutogniew-.e.

W ron k i, 25 kwietnia. Dziś w nocy, 
mimo dwóch stróżów nocnych, zbrodnicze ręce 

;j zdemolowały tu figurę św. Jana Nepomucena, 
:j stojącą przy ulicy Sierakowskiej.

W e  W r z e ś n i  powstał projekt zaprowa­
dzenia oświetlenia elektrycznego. W  celu na­
radzenia się nad tą sprawą, ma się odbyć dnia 
dnia 1 maja zebranie obywateli w hotelu p. 
Paprzyckiego.

G a t iea t io .  W  Sławnie umarła niedawno 
żona gospodarza K. Rozeszła się wtedy po­
głoska, że przyczyną śmierci było pobicie'. To 
dało powód do odbycia sekcyi sądowej, która 
wykazała, że rzeczywiście śmierć nie nastąpiła 
w sposób naturalny. Mąż zmarłej, na którego 
padło podejrzenie o spełnienie tej zbrodni, 
•umknął ze Sławna w nocy przed terminem 

t sekcyi sądowej, lecz przytrzymano go w P o -  
'> biedziskacb i odstawiono do więzienia.

W u i e w k u w o .  Na Kujawach kręcą się 
|. emisaryusze socyaiistyczni w przybranym cha- 
> rakterze komiwojażerów, handlarzy, kolporte- 
|  rów it p., polecając kandydaturę towarzysza 

Berfusa z Berlina na posłu do parlamentu 
z okręgu inowrocławsko - strzelińsko -  mogilni- 
ckiego. W  kilku miejscowościach, jak donoszą 

j gazety niemieckie, nabito im dobrego guza.
I S z u b i n .  Na około kościom katolickiego 
' pościnano prkwio wszystkie wspaniałe akacye, 
i bo się obawiano, żeby wicher, jaki w lutym 
|  tego roku szalał, nie powyrwał drzewa na 

nniry kościoła.
|  K r u ś w i c a .  Niemcyr z okolicy postano­

wili na Myszej wieży postawić pomnik dla 
zmarłego cesarza Wilhelma. Kamień węgielny 
pod pomnik ma być położony w przyszłym 
roku, a to dla tego, że w tym roku upłynie 

j25 lat od czasu wypowiedzenia wojny Francyi
• przez Prusy.
1 „Orędownik1* do powyższej wiadomości 
/taką dodaje u w a g ę : „Nie wiedziały myszy
• polskie, gdy Popiela gryzły, żc po tylu wie- 
kjiach będą gryzły także Francuzów.“

* 21® Sląaka essyli Starej P olsk i.
Z  ś l i w i e  na Górnym SIązku piszą do 

f „Katolika1,4: P an  Pluldszyński kazał zbudować 
I na robotniczej kolonii szkołę dla małych dzieci 
. (zwaną po niemiecku Spielschule), i sprowadził 
i dwie Siostry Miłosierdzia, ażeby dzieci uczyły.
I W niedzielę i święta po południu odprawiają 

różaniec, ale cóż z tego! Nas tam jest moc 
Polaków a paru Niemców, a tu różaniec po 
niemiecku.

l a k  my Polacy' poszli prosić czcigodnych 
Sióstr, aby odprawiały różaniec przynajmniej 
jednę niedzielę po polsku. Dwa czy trzy razy 
też tak było, lecz teraz już ustało i znów tylko 
po niemiecku, a my Polacy stoimy przed drzwia­
mi i czekamy, jak zaczną odprawiać; gdy po 
niemiecku, to się wracamy i idziemy' do domu
na różaniec. Nie wiemy, z to przy-
czyny pobkiego różańca zaniechano i kto to 
zakazał i Przecie pan Pluldszyński przeciwko 
temu nic nie ma, boć dobrze wie, że jego ro­
botnicy są przeważnie Polakami. My tedy 
publicznie bardzo serdecznie prosimy o polski 
różaniec.

Z  d a l s i s y c l i  d a ie l l s t ic  P o l s k i .
j  U h  i l e  u s  s  o  w  a  uroczystość trzechsetnej 

rocznicy kanonizacyi św. Jacka.
Stosownie do ogłoszonego programu, roz­

poczęła się wspaniała ta uroczystość w Gzor- 
tkowie w Galicyi w niedzielę dnia 15 bm. o 
godzinie 9 rano wotywą ruską, odprawioną 
przez księdza kanonika Ilordziejowskiego 
z Szmankowiec, sumą łacińską przez jednego 
z księży misyonarzy z Jezierzan i kazaniem 
wygłeszonem przez O. Maryana Kruczka. Nie- 
szpory dnia tego odprawił ks. Fr, Wołoszyń-

ski, proboszcz łac. z Borszczowa, a kazanie 
wygłosił ranny' celebrans.

Już w niedzielę rano powiewały z wieży 
kościelnej czworakie chorągwie, mianowicie: 
Zakonu Dominikańskiego, państwa i dwie na­
rodowe. Wszystkich mieszkańców opanowało 
dziwne wzruszenie, spotęgowane wiadomością 
przywiezioną przez księdzi przeora ze Lwowa, 
że ukochany Arcypasterz J. E, ks. Isakowicz, 
przyrzekł obecnością swoją zaszczycić miasto 
a tem samem podnieść uroczystość, jak  nie 
mwej wiadomoś ią, że J. E  Najprzewh lebniej- 
Areybiskup ks. Morawski, udzielił mu szcze­
gólniejszego pozwolenia na wystawienie P rze­
najświętszego Sakramentu podczas trwania ca­
łego friduum

Ze wszystkich stron nadciągały procesye, 
ogromne tłumy ludu bez różnicy obrządku, 
pod przewodnictwem swych pasterzy — dą­
żyły do Czortkowa.

Dnia 1(> bm... tj. w poniedziałek, odbyło 
się wspaniałe nabożeństwo w liturgii łacińskiej 
przez Przewielebnego O. Jacka Majewskiepo, 
proboszcza i Dominikanina lwowskiego — i 
ruskiej przez O. Buezczaka, superyora Bazy­
lianów z Ułaszkowiec, kazama w języku pol­
skim wygłosił ks. Fr. Wołoszyński.

Po południu przybył J. E. ks. Arcybiskup 
Isakowicz, witany z entuzjazmem przez nie­
zliczone tłumy' lu lu .

Kulminacyjnego punktu dosięgła uroczy­
stość we wtorek 17 bm. jako w główny dzień 
jubileuszowej rocznicy. Rano o godz. 9 udała 
się procesya z kościołi do corkwd na W y­
gnance, gdzie cdprawił wotywę ruską ks. Se­
weryn Pudlasze ki; przy końcu tejże przybył 
Naj przewdeleb n'ejszy Arcypasterz, a po odpra­
wieniu modłów w cerkwi, udał się na cmen­
tarz ceikiewny, gdzie gr. kat. ks. dziekan Hor- 
dziejowski. wygłosił po rusku kąznnie, w któ— 
rem podniósł wielkość, świętość i działalność 
Jacka św. Następnie ruszyła ogromna, naj­
uroczystsza proce-ya z powrotem do kościoła, 
prowadzona przez Najprzew. Arcypasterza, 
podczas której w otoczeniu licznego bractwa 
różańcowego nieśli kapłani relikwie św. Jacka 

! i Teofila. W  proeesyi tej wzięły udział re­
prezentacje  władz, szlachty, wojska i szkoły 
miejscowe, a liczna obecność księży świeckich 
i zakonnych trzech obrządków z najdalszych 
stron, bo w odległości 30-milowego promienia, 
przyczyniała się wiele do uświetnienia tego 
tryumfalnego pochodu na cześć naszego św. 
Patrona. Po  przybyciu do kościoła, celebro­
wał niestrudzony Arcypasterz sumę, po której 
znowu na cmentarzu kościelnym Prze w. ks. 
Maryan Kruczek wygłosił polskie kazanie, wy­
kazując z jednej strony świętość, pracę i cuda 
Jacka świętego, a z drug:ej wielką działalność 
i powołanie synów Jacka św., tj. 0 0 .  Domi- 
kanów w Polsce.

Okcdo goclz. 2 rozentuzyazmowany tłum 
począł się rozpływać, a przedstawiciele władz 
inteligencji miejscowej i obywatelstwa udali 
się do gościnnego refektarza klasztornego na 
krótką, skromną ucztę. Podczas niej, nawią­
zując mowy do uroczystości św. Jacka, wznie­
siono następujące toasty: Przew. ks. Przeor
wzniósł toast na cześć Ojca św. Leona X I I I ;  
ks. Arcybiskup pił zdrowie cesarza Franciszka 
Józefa; marszałek powiatowy J W . p. Rudrof 
zdrowie JE . ks. Arcybiskupa, poczem w imie­
niu swego zakonu i parafią powtórzył to osta­
tnie zdrowie Przew. ks. P rzeor; wychylono 
dalej zdrowie W P. Antoniego Poraj W ybra- 
now'skiego, c. k. starosty i kilka innych.

Podczas obiadu oznajmił Przew. ks. Przeor 
o telegramie, nacłeszłym dnia poprzedniego 
z Rzymu, pozwalającym na odprawienie mszy 
św. w dniu uroczystym na cześć św. Jacka, 
o czerń w czas JE . ks. Arcybiskup i księża 
zostali uwiadomieni, jako też telegram gra tu­
ła cyj n o-p bz draw' i a j ą cy dla J. E. i z błogosła­
wieństwem dla konwentu od generalnego wi­
karego O. Antoniego Thira.

Po południu o godz. 5 odprawiły się so­
lenne nieszpory, wśród których Najprzew. ks. 
Arcybiskup raczył sam wygłosić konlduzyjne 
kazanie na cześć śwT. Jacka, poczem odprawi­
wszy procesyą w około kościoła, zakończył 
całą uroczystość podniosłym hymnem „Te 
Denna** — i błogosławieństwem „cum Sanc- 
tissimo“.

Nazajutrz o godz. 12 JE . ks. Arcybiskup 
Isakowicz, odprowadzony i żegnany przez 
wszystkich, odjechał z powrotem do Lwowa.

Z różnych  stren.
F a łd a . Biskupem tutejszej dyecezvi 

wybrała kapituła regensya miejscowego semi- 
naryum duchownego ks. prałat i dr. Jerzego 
Ignacego Kompa. ur. w r. 1828 w Bawaryi.

W i t t e n .  Tutejszy rzeźnik M. sprzeda­
wał mięso sprowadzone z Holandyi nie odda­
jąc go do rewdzyi. Wykryła to polieya i po­
ciągnęła niesumiennego chciwca do odpo­
wiedzialności.

M t iH ie im  n. Rulirą. W tutejszej walco­
wni owinął rozpalony drut robotnika i prze­
palił mu ciało aż do kości.

B l u m e n b e r g .  Budowa kolei z tąd do 
Schdnebeck ma się rozpocząć na jesień.

H a i b e r s t a t f t .  Zmarło tu dziecko, wsku­
tek opalenia, na jakie naraziło się przez zaba­
wę zapałkami.

N a  s ł o ń c u  zauważono bardzo wiele plam.
P r z e s t r o g a  w sprawie biletów jazdy 

dla dzieci. „Leipz. Tagebl.** donosi co nastę­
puje : Pewien pan. który dla swego 10-letniego 
dziecka wykupił bilet dziecięcy i biletnikowi 
kolejowemu powiedział, że dziecko jego nie ma 
jeszcze 10 lat, został skazany za usiłowane 
ojzukaństwo na 20 marek grzywien lub pięć 
dni więzienia oraz koszta procesu.

S t r a t n y  w y p a d e l f .  W BMaebtyńAu, 
w Rosyi, mieszczanin Aleksander W . w przed­
dzień swego ślubu udał się do mieszkającego 
w pobliżu przyjaciela swego, P iotra  B. z pro­
śbą, abyr go ogolił. B. wymawiał się, że go­
lić nie może, bo jest chory i ręka mu zanadto 
drży; ale gdy W. napierał, uległ jego prośbom. 
Golenie miało się już ku końcowi, gdy B. nie­
zgrabnie posunąwszy' brzytwę, skaleczył lekko 
w szyję W., który uczuwszy ból. w tej Samej 
chwili chwycił się rękami za szyję i dłońmi 
swemi przycisnął do gardła brzytwę, której B. 
nie zdołał jeszcze odjąć od szyi. B. widząc, 
że W. brzytwą rani sobie szyję, chciał wyr­
wać brzytwę, ale wyrywając ją, przerżnął mu 
zupełnie gardło. W., prawie nieprzytomny 
z bólu, zakrywszy dłońmi ranę, pobiegł na 
drugą stponę do swego domu, gdzie go na pro­
gu spotkała narzeczona. — „Co tobie?** —• 
zapytała. — „Piotr B. skaleczył mnie“ — od­
parł i chcąc pokazać ranę, odjął ręce od szyi. 
Z odkrytej runy krew buchnęła strumieniem 
i W. padł nieżywy na ziemię. Podczas kiedy 
się to działo, Aleksander B., z rozpaczy, tą 
samą brzytwą, którą skaleczył przyjaciela, po­
derżnął sobie gardło i w kilka minut później 
wyzionął ducha.

Ostatnie wiadomośei.
W  B o t r o p ,  jak nam powiadano, był w 

w niedzielę przewiel. ks. Wołczyk, poseł cen­
trowy z Górnego Siązka i odprawił nabożeń­
stwo polskie z kazaniem. Czcigodnemu księdzu 
posłowi należy się szczera wdzięczność, że nie 
uląkł się dalekiej podróży lecz spieszył aby 
nieść swym braciom Polakom słowa pociechy 
i nauki.

P o c z d a m .  Cesarz wrócił do Poczdamu.
A te s ty .  (Grecya). Było tu znów trzęsie­

nie ziemi.

O g ł o s s © n i e.
Prezesom Towarzystw polskich w dekanacie 

Esseńskim niniejszem oświadczam, że pieniądze 
za nabożeństwa odtąd należy przesyłać pod 
adresem: Seiner Hochwiirdon Herrn Kaplan
C o e  m e n  i n  A l t e n e s s e n ,  gdyż księdza 
D r i e s  s e n  już nie ma w Essen.

O. A n d r z e j .

Postbestelluags-Fofmular.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postamt ein Exemplar der Zeitung „W iarus 
Polski*1 aus Bochum (Zcitungspreisliste Lit. T 
Nr. 106). fur Mai u. Juni 1894. and zahle an 
Abonneiiient und Bestellgeld 1 Mk. 20 Pfg.
&'.
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1-1 Obige 1 Mark 20 Pfg. erhalten zu haben, 
bescheinigt.
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W I A R U S  P O L S K I .

Tow arzystw o św. M ichała w Brachu
podaje swym członkom do wiadomości, iż w czw a rtek ,. to jes t dnia 3-go 
m aja odbędzie się kw artalne posiedzenie o godz. 4 -te j po południu, na 
którym  odbędzie się sprawozdanie kasy z ubiegłego kw artału . Pi-zybę- 
dzie na posiedzenie także W ielebny ks. proboszcz Ofermami. Prosim y 
Członków i wszystkich rodaków, aby się jaknajliczniej stawili. W  so­
botę przybędzie do nas ksiądz polski. O godzinie 1/22 po południu od­
będzie się posiedzenie zarządu, uprasza się więc, aby jaknajliczniej 
członkowie zarządu się stawili, a także i rewizorowie kasy. O ja k n a j-  
liezniejszy udział prosi K arzad .

Ogłoszenie z Oberhausen!
W  sobotę dnia 5-go maja odbędzie się nabożeństwo żałobne za 

w szystkich poległych braci we wojnach o niepodległość. W  niedzielę, 
dnia 6 m aja obchodzona będzie uroczystość stuletniego jubileuszu p rzy - 
się Tadeusza Kościuszki na sali pana Spenis przy nowym rynku. W stę ­
pne dla w szystkich 35 fen. P rzy  wstępie otrzym a każdy obraz T ade­
usza Kościuszki bezpłatnie. Czysty dochód na św. Jozafacie. N a uro­
czystość tę zapraszam y wszystkich Rodakow w imieniu komitetu. P o ­
czątek o godzinie 5 po południu.

F .  K o r d y l a s l ń s k i ,  § .  K o n ie c z n y ,
przewodniczący. sekretarz.
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papier listowy
w  t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t

~ 1 ’ z pięknym i polskim i napisami. -----
Cena za jedną  teczkę z 5 arkuszam i i 5 ko­
pertami 10 fen ., z p rzesy łką  13 fen . Kto 
zakupi od razu  30 teczek, o trzym a przesyłkę 
franko. —  N ależytość trzeba  przesłać  na- 
p rzód  w  m arkach  pocztow ych w  (liście).

!
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#
*
♦
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Dla teatrów*
C h l e b  l u d z i  b o d z ie .  K om edyjka w  jednym  akcie 

Cena 80 fen. z przesyłką 85 fen.
T r z y  w e s o ł e  k o m e d y j k i .  ITerszek Cukier, Ma­

ciek doktorem , Nihilista. Cena 50 fen. z przes. 55 fen.
C i e k a w o ś ć  p i e r w s z y  s t o p i e ń  d o  p i e k ł a .  

Cena 80 fen. z przes. 90 fen.
S tr y j  p r z y j e c h a ł .  Cer.a SO f., z p rzesy łką 85 f.
W  e r b e l  d o m o w y .  Obrazek w iejski ze śpiewam i 

w  jednej odsłonie. Cena SO fen., z p rzesyłką 85 fen.
V a  p r z e k ó r .  Cena 80 fen., z przesyłką S5 fen.
IS w ó c h  g ł u c h y c h .  Cena SO f., z przes. 85 fen.
T r a f i ł a  k o s a  n a  k a m i e ń .  F raszk a  sceniczna w 

jednym  akcie.
W s c l ió f l  s ł o ń c a .  Drobnostka dram atyczna.
B a t o ż e k .  Kom edyjka w  jednym  akcie ułożona na 

tle  życia Kościuszki.
C y g a n k i .  Kom edyjka w jednym  akcie. Cena tych 

czterech sztuczek w  mocnej oprawie 1 mr. 10 fen., z p rze­
syłką 1 mr. 20 fen.

E w a  M i a s k o w s k a .  Obrazek dram atyczny w czte­
rech odsłonach z czasów oblężenia Trębow lL Cena 50 fen. 
z przes. 00 fenygów.

B u r s z t y n y  K a s i .  Obrazek ludow y w  pięciu od­
słonach. Cena 25 fen. z przes. 30 fenygów.

Z o s ia  d r u c h n a .  Monodram w ,|ednym  akcie ze śpie­
wami. Cena 20 fen. z przes. 25 fenygów.

P o s a g  w  k o m in ie .  Kom edya w 2 aktach z piosn­
kami. Cena 25 fen. z przes. 30 fenygów.

Z a b o b o n  c z y l i  k r a k o w i a c y  i g ó r a l e .  Z aba­
w k a  dram atyczna ze śpiewam i w trzech aktach. Cena 80 fen. 
z przes. 85 fenygów’.

P o d r ó ż  p a n to f la .  K rotochw ila w  trzeech aktach. 
Cena 1,00 m. z przes. 1,10 m.

K a p r y ś n a .  Kom edya w  czterech aktach. Cena 50 
fen. z przes. 60 fenygów.

Zam ów ienia pod ad resem :
„W iarus P o l s k i B o c h u m ,  M altheserstr. 17a.

Należytość najlepiej przesłać razem  z zamówieniem. 
Mniejsze kw oty  przyjm ujem y także w  znaczkach pocztowych.

Dla nowożeńców:
Obrazy Świętych Pańskich
w ślicznych złotych czarnych i bru­
natnych i innych oprawach od 2 aż 
do 30 m. poleca w  wielkim wyborze

Księgarnia „Wiarusa Polskiego w Bochum,
Maltheserstr. 17a.

Adolf Marten,
Wattenseheid,

poleca k o w i e ń s k ą  t a b a k ę  d o  
z a ż y w a n i a  z fabryki J . Gold- 
farba z P r. Starogardu. Am ery­
kańską t a b a k ę  d o  p a i c n i a ,  
jako też c y g a r a  dobrego w y­
robu. Dalej h a r m o n i k i  ustne 

mieszkowe itd., fajki cygarów ki

F olw ark
m ający czarną pszenną ziemię, po­
łożony w powiecie Stryj w  Gali­
cy i je s t za 15 tysięcy m arek do 
sprzedania. Robotnik tani. Lasy 
za wsią, do m iasta 1 mila, do kolei

3 gospodarzy. Objaśnień udziela 
każdem u
K s. JT. Ł n k a sz k ic w ie z
Długie  p. Morszyn. Galicya. 

(Gralizien).

la. Spirytus
za litr 1 mr.

S ta r a  o k o w ita  
im b ie r , 

Likwor różanny
poleca

Otto Ebert,
Obere M arkts trasse  18. 

Boelran?.

Śpiewniki  kośc ie lne,
Z b ió r  p ie ś n i  k o ś c i e l n y c h

zaw ierający najużyw ańsze pieśni 
na cały rok. Cena 20 fen., z prze­
sy łką 25 fenygów.

P i e ś n i  o IV. W. P a n n i e  
Chełmińskiej, Częstochowskiej, L ip ­
skiej, SwarzeW skiej i Świeckiej. 
Cena 10 fen., z przesyłką 13 fen.

P i e ś ń  o  s i e d m i u  b o l e ­
ś c ia c h  i  r a d o ś c i a c h  ś w .  
« łó z e fa .  Cena 5 fen. z przesyłką 
8 fenygów.

P i e ś ń  o jV. P a n n i e  M a r y i  
z Lourdes. Cena 5 fen. z przes. 
S fen.

P i e ś n i  M s z a ln e ,  Nieszporne 
i inne nabożne do chw ały  Bozkiej 
służące dla chrześcian-katolickich. 
Cena za egzemplarz opr. 50 fen. 
z przesyłką 60 fen.

P i e ś ń  o  ś w .  Ł a z a r z u .  Ce 
na 5 fen., z przesyłką S fen.

P i e ś ń  o  m ę c e  P a ń s k i e j .  
Cena 5 fen., z przesyłką 8 fen.

0
N a u k ę

Bierzmowaniu
polecamy po 10 fen., z p rze­
syłką opłaconą po 13 fen.

Polskie

A B C
dla małych dzieci

z dodatkiem  m ałego k a te ­
chizmu, ozdobione 42 ob ra ­
zkami. Cena 10 fen., z p rze­
syłką 15 fen. A d res :  „ W ia -  
zus P o lsk i“ , Bochum.

Polsk i  S o i e w n i k .
W yczerpu jący  i historycznie- o- 

pracow any zbiór pieśni p a tryo - 
tycznych i historycznych, zaw iera­
jący około 200 śpiewów. Opatrzo­
ny historycznym  w stępem  o pieśni 
w  ogóle, a w szczególności u  Sło­
wian i u nas Polaków . Cena 90 
fen. z przes. 1 mr.
A dres: „W iarus P o lsk i11, Bochum.

K r ó lo w a
K o r o n y  P o l s k i e j .

Ż yw ot Najśw. M aryi Panny, Matki 
Chrystusa Pana. Z dwom a ryci­
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów. A dres: „W iaru s P o l­
ski11, Bochum.

S ł o w n i c z e k  niemiecko -  pol­
ski najużywańszycli w yrazów .. Cena 
80 fen., z przes. 90 fen.

Biuro ludowe.
Niżej podpisany, przez 20 la t zatrudniony w zawodzie adraini. 

stracyjnym  i prawniczym, otw iera z dniem dzisiejszym w  domu krawca, 
p. A. B r ii n i n g , nr. 40/1 blizko końskiego rynku

feliai*© p u b l i c z n e ,
w którem  w ygotow yw a się podania, skargi, reklam acye, prośby wszel­
kiego rodzaju rzetelnie, i prędko po cenach tanich.

B o t t r o p ,  w kw ietniu 1894.

B* Ke-rski,
sekretarz pryw atny.

BacsnosćlBaczność!
Towarzystwom polskim

polecamy

książki dla kaśjet*©w
z polskiemi nagłówkam i do z a p i s y w a n ia  

s k ł a d e k .
K ażd e  tow arzystw o,, jeżeli sobie życzy, aby 

jego  k a s a  była w  p o r z ą d k u  u trzym yw ana, 
powinno sobie niezwłocznie powyższą książkę 
sprowadzić, gdyż je s t  ona nader  praktycznie  a 
przytem bardzo pojedynczo ułożona. Cena t y l k o
1 mr. z przes. 
Bochum.

1.20 mr. Adres: „ W ia ru s  P o lsk i11

K a d y  jms> sp o w iec lz i
wydane za upoważnieniem Najprzew . ks. A rcybiskupa lwowskiego Se- , 
w eryna M orawskiego. Cena 2 fen. z przes. 5 fen., za 20 fen. 10 egz. I 
franko, za 1,00 mr. 00 egz., za 1.50 mr. 100 egz. franko. Pieniądze ! 
nadsyłać należy naprzód także w  znaczkach pocztowych. T ow ar yśtwom > 
przesyłamy na żądanie na rachunek.

A dres: „ W i a r u s  EBo ! s k i “ w  B o c h u m ,  M altheserstr. 17a.

Tanie i c i ekawe ks iążk i : Głos Synogarlicy 1 markę, 
Przeraźliw e Echo 60 fen., 

O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., K atow nie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław  40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., N auka o Szkaplerzach 20 fen., 
M inistrant 15 fen., Pom sta Boża 25 len., Los Sieroty 30 fen., Listo— 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., M ała Sybilla 30 fen., Lam pa Cza- 
rodizejska 40 fen., Koszyk kw iatów  40 fen., Robinson 80 fen., Antoś 
z Skalina 30 fen.. Chata W uja  Tom asza 30 fen.. Cud rzadki w  świę­
cie 10 fen., Dolina Alm eryi 60 fen., G adu-gadu 30 fenygów, Hirlanda. 
40 fen., H istorya o królew iczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki; 
z życia ludu 40 fen., Jask in ia  'Beatusa 1 m r. O racye i pieśni weselne- 
30 fen., Pow ieści i gaw ędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieracka 50 fen., Obieżyśw iat 50 fen., _ W esoły  Figlarz 
40 fen., Kopa opow iadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Ż yw ot św. Patry— 
cyusza 20 f. Śpiewki św iatow e 10 fen., Róża z T annenburga 50 fen.,. 
Śpiew nik polski 50 fen., Sześć ciekaw ych bajek  30 fen., — Na koszta, 
przesyłki dołączyć trzeba  do każdej m arki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 m arki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzym a przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie, 
w ysełam y przy zamówieniu od 3 m arek począwszy także za pobraniem, 
pocztowem ( Postnachnahm e) ale ponreiray w  takiem  razie tylko połowę, 
kosztów. W szelkie listy  i przesyłki pieniężne adresow ać krótko

W ia ru s P o ls k i ,  B ochum .

J

Poszukujemy ajentów f
w Baukau, H orst nad Rulirą, Eickel, Altenbochun. 1 
Castrop, Rottliausen, H abinghorst, K irchlinde, Liitgen- 
dortm und, H erten, Caternberg, L a a r  p. R uhrort, Essen, 
L inden n. R uhrą, Barop, Elberfeld, Altenessen, W eittnar, 
W etter nad R uhrą, W ilhelmborg, Szczecinie, Gommeru. 
Blum enthal, Egein, Lipsku, Schdnebergu, Kolonii. 
Tangerm iinde, Recklinghausen, Thale pod Harcei 
Ham burgu, Dreźnie, N achterstedt, Ronnebeck, Linde: 
pod Hanowerem, H anow erze, M isburgu, Blumenber;, 
Lehrte, Kilonii, Berlinie, Bitterfeld, D usseldorf i t. u 
i t. d. Pow ierzam y ajeneye każdemu, k to  zamów 
przynajmniej 4  egz. „W iarusa Polskiego “ lub „Po­
słańca Katolickiego. “ W arunki bardzo korzystne 
Bliższe o nich szczegóły rozsyłam y na żądauie. Zgło- 
sic się należy pod ad resem : "W"iarus IPolsk 
Bochum.

O b raz: B itw a  p od  R a c ła w ic a m i. Ceria 
fen. z przes. 30 fen.

P a m ią tk a  p o w sta n ia  K o ś c iu s z k i,  piękny obi 
zek p rzedstaw ia jący  Kościuszkę, K i l i ń s k i e g o  i  Głowackiego. 
Cena 10 fen. z przes. 20 fen.

O bra*: P r z y s ię g a  K o śc iu s z k i. Cena 20 fen. 
przes. 30 fen.

P o w sta n ie  N arod ow e T a d eu sz  a  K o ś c iu s z k i  
zarazem  życiorys naczelnika. Cena 20 fen.

słać
Sprzedaż  ty lką za  g o tó w k ę ;  należytość najlepiej prz<

2 razemz zamówieniem pod a d r . ,W iaru s  Po lsk i1, Bochut ,

Namawiajcie kupców do ogłaszania w „Wiarusie PolskimE
Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni Erejski w  Bochum. — Nakładem i czcionki mi W ydawnictwa „W iaiuea Polskiego w  Bochum.


